ay hek 


Narciarskim szlakiem 


Biel śniegu nieskalana — puszysta powłoka 
bezmiarem się rozściela... smreki przy niej drzemią... 
Śrebrzyste ptaki lecą hen od chmur z wysoka 
gęstwą lekuchnych płachet las czarny zacienią... 


Cisza... bezwład... martwota króluje wszechwładnie... 
Huuu! Haa!... buchnęło z nagła, skędy — z górnej hali... 
Czerwonych, żółtych swetrów cień się długi kładnie... 
— to mkną oni — harcerze... w dół, jak zwariowani... 


Raz wraz znikną w śnieżystych zaspach, w smreku cieniach, 
raz wraz błysną rozwianym pędem barwnym szalem... 
Wiatr z pod nóg im się zrywa, mróz twarze zczerwienia 
Sypie w oczy zawieją w narciarskim zapale. 


Trop w trop wężowym susem z pod smreków pod smreki 
bryzga pyszną krystianią-transwerem puch biały... 

Już ich nie ma... już z krzykiem radości uciekli... 
Drzewa się tylko wstrząsły i puchy zadrżały... 


I znów Śniegu biel cudna, puszysta powłoka, 
bezwładem się rezciela — góry przy niej drzemią... 
Srebrzyste płatki lecą hen — od chmur — z wysoka — 
las-strażnik, ślad narciarski niesłyszalnie cienią... 


A Święcicki 


w N U M E R Z E : 


ZNAMIENNA WYMIANA LISTÓW 
RZECZPOSPOLITA SZCZĘŚLIWOŚCI 
T 0 R w 0 L N Y 
GAWĘDA O EXLIBRISACH 


Cona 25 Gw 


M STYCZNA 169 


TOM XXVI NR 7 


Prawo jest jak powietrze, 
więc na pustej duszy 

leżąc całym ciężarem, 
tłoczy ją i kruszy; 

gdy znajdzie drogę do niej, 
w równowadze stawa — 
nie ciśnie zewnątrz duszy, 
której głąb napawa. 


A. Mickiewicz 
(z Baadera) 


4 — SKAUT Wiadomości 


Mądrość Wschodu mówi: 
„Trudniej niż ścieżkę w lesie, szałas w górach i kierunek 
na morzu jest znaleźć drogę wśród ludzi”. 


W lesie — powiodą Cię gwiazdy 
W górach — poprowadzi mapa 
Na morzu — wskaże kierunek busola 


W świat — wyprowadzi Cie tylko TELEFUNKEN 


Modele TELEFUNKEN na rok 1939 przewyższają 
wszystko co w dziedzinie radiofonii dotychczas osiągnięto. 
Oto one: 


Telefunken Super sT 4s 


ekonomiczna czterolampowa superheterodyna wysokiej 
jakości, o nieskazitelnym dźwięku i wybitnej selektywności 


Na prąd zmienny „T4” z . . 340 zł 
Na prąd stały i zmienny „T4” u. . 370 zł 
Super bateryjny „T4” b . . . 260 zł 


Telefunken Super sT 5s 


duża superheterodyna oszczędnościowa o zasięgu świato- 
wym z przełączalnym ekonomizatorem prądu 


Na prąd zmienny „T5” z. . 430 zł 
Na prąd stały i zmienny „Io u . 460 zł 
Super bateryjny „„T5” b. f . 370 zł 


Telefunken Super sT 6s 


piękny rezultat długoletnich laboratoryjnych prac i naj- 


wyższa jakość — najwyższe zdobycze techniki radiowej 
Na prąd zmienny „T6” z. : . 560 zł 
Na prąd stały i zmienny „T6%u . 600 zł ` 


Telefunken Super „I Ns 


Szczytowy Super Telefunken „„T8” to wydarzenie sezonu 


Cena odbiornika . ! . 150 zł 


Nasze hasło: W każdej SURE harcerskiej odbiornik TELEFUNKEN 


a 


W blasku płomieni 
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ZNACZENIE PIEŚNI W HARCERSTWIE 


W  zaraniu kultury ludzkiej 
równocześnie z pierwszymi śla- 
dami organizacji społecznej zjawia 
się pieśń. U narodów stojących 
na wyższym szczeblu kultury 
śpiew jest bardzo rozpowszech- 
niony i odgrywa w ich życiu wa- 
żną rolę. Ta wielka popularność 
śpiewu tłumaczy się tym, że śpiew 
jest człowiekowi wrodzony, a da- 
jąc możność wyrażenia uczuć jest 
istotną potrzebą ducha ludzkiego. 
Dlatego też nie spotkamy czło- 
wieka normalnego, który by nigdy 
w życiu nie Śpiewał lub przynaj- 
mniej nie nucił. Śpiew towarzyszy 
człowiekowi od kolebki do grobu, 
przy wszystkich radosnych i smut- 
nych okolicznościach życia. 


Organizm nasz ma tę właści- 
wość, że pewne czynności orga- 
nizmu jak oddychanie, krążenie 
krwi odbywają się w pewnych sta- 
łych odstępach czasu; również 
praca fizyczna, i chodzenie, pły. 
wanie i tym podobne czynności 
odbywają się rytmicznie. Naod- 
wrót rytm pieśni ułatwia w znacz- 
nym stopniu wszelką pracę fizycz- 
ną. Ta właściwość rytmu jest od. 
dawna znana i ceniona, u ludów 
stojących na najniższym szczeblu 
kultury przy pewnych pracach 
zbiorowych posługiwano się bi- 


ciem w bębny dla ułatwienia 
pracy. 
W czasie długich marszów, 


śpiew nie tylko stanowi urozmai- 
cenie i daje harcerzewi zadowole- 
nie estetyczne, ale przez swą po- 
tęgę rytmu ułatwia w znacznym 
stopniu maszerowanie. Dlatego 


Z SZEROKICH DRÓG 


śpiew chóralny ma wielkie zna- 
czenie dla harcerstwa jakoteż woj- 
ska, obu zmuszonych odbywać da- 
lekie marsze. 

Niezależnie od tego śpiew po- 
dobnie jak okrzyk wojenny po- 
siada własność wzniecania entu- 
zjazmu i z tego powodu powstały 
pieśni bojowe śpiewane dawniej 
przed rozpoczęciem walki. Taką 
pieśnią bojową była „Marsylianka” 
skomponowana w roku 1792 przez 
Rouget de ‘Isle. 


Jak ulubioną piosenką żołnier- 
ską, która w czasie wojny Swia- 
towej zyskała ogromną popular- 
ność była „Madelon“ tak znaną 
jest pieśń harcerzy ochotników z 
1920 roku „„Poszliśmy w bój, gdy 
Polska zwała, pobudkę grał nam 
Złoty Róg“... Do głębi przenika 
nas ta ofiarność wyrażana z taką 
mocą „Krew swą my harcerze da- 
liśmy w ofierze światu rzucili w 
twarz: Nad Wisłą my trzymamy 
straż“. Nasza starodawna pieśń 
„Bogu Rodzica“ była spiewana 
przez rycerstwo polskie jako 
pieśń bojowa. 

Śpiew chóralny i to w pierw- 
szym rzędzie „uni sono“ (jedno- 
głosowy), który jest podstawą 
wszelkiej kultury Śpiewaczej, jest 
również ważnym czynnikiem wy- 
chowawczym, ponieważ wyrabia 
karność i solidarność. 

Dobór pieśni spiewanych przez 
harcerzy nie jest jednak rzeczą o- 
bojętną. Najnowsze przeboje ta- 
neczne o banalnej rauzyce i płyt- 
kim częstokroć niesmacznym tek- 


ście, powinny ustąpić miejsca na- 
szej pieśni ludowej. 

Pieśń ludowa jest dorobkiem ar- 
tystycznym przeszłych pokoleń i 
wynikiem siły twórczej wielu nie- 
znanych autorów. Pieśń ludowa 
jest dowodem artystycznej działal- 
ności narodu, jego bogactwa fan- 
tazji poetyckiej i poczucia piękna. 
odbiciem jego obyczajów i wie- 
rzeń, jego dążeń i kultury. Muzyka 
artystyczna zwracała się niejedno- 
krotne do pieśni ludowej, by z te- 
go źródła zaczerpnąć nowych sił 
żywotnych. Już w starożytności 
kompozytorzy greccy VI wieku 
przed Chr. szukali natchnienia w 
pieśni ludowej; później sztuka po- 
lifoniczna Niderlandów, Francu- 
zów i Niemców XV i XVI wieku 
polegała głównie na kunsztownym 
opracowaniu tematów ludowych. 
Także odrodzenie pieśni arty- 
stycznej w XVIII wieku dokonało 
się pod wpływem pieśni ludowej. 

Pielęgnujmy więc druhowie 
pieśń ludową, o której tak pięknie 
pisał nasz wielki poeta: 


O pieśni gminna, Ty stoisz na 
[straży 
Narodowego pamiątek Kościoła 
Z archanielskimi skrzydłami 
[i głosem 
Ty czasem dzierżysz i broń 
[archanioła. 
Płomień rozgryzie malowane 
[dzieje, 
Skarby mieczowi spustoszą 
[złodzieje — 
Pieśń ujdzie cało!... 


Michał Suszko 


RZECZPOSPOLITA SZCZĘSLIWOŚCI 


Jeśli w jakieś zimowe popo- 
łudnie uczujesz nagle, że piętrzą- 
cego się przed tobą stosu dzien- 
ników nie potrafisz tknąć, gdy- 
by ci za to ofiarowano nawet 
połowę Pałacu Prasy, jeśli zro- 
zumiesz, że masz powyżej uszu 
tych wiadomości od korespon- 
dentów własnych, wysłanników 
nadzwyczajnych, sprawozdaw- 
ców specjalnych, dobrze poin- 
formowanych, dyplomatycznych, 
politycznych, gospodarczych, wo- 
jennych, kryminalnych, korzy- 
stających z najnowszych zdoby- 


czy telefotoradiowizji po to, by 
jak najszybciej zepsuć Ci Twój 
dobry humor swoimi rewelacja- 
mi, jeśli sobie powiesz, że masz 
tego wszystkiego dość i zechcesz 
o wszystkim zapomnieć mam dla 
Ciebie radę. Wybierz się w po. 
dróż do kraju, w którym zapo- 
mnisz o dziennikach i polityce, 
i do którego co ważniejsze nie 
trzeba paszportów, dewiz ani 
akredytyw. Wsiądziesz po prostu 
na Placu Teatralnym w Katowi- 
cach do autobusu z napisem 


„Skoczów“. Po kilku kwadran- 


sach jazdy świetną autostradą, 
wysokie kominy naszego ciężkie- 
go przemysłu zamieniają Ci się 
w łagodne kopuły Śląskiego Be- 
skidu, pokryte gęstą zielenią jo- 
deł i świerków, wśród których 
przekrada się wąski strumień 
Wisły. Daleko jej jeszcze do roz- 
machu stolicy, taka sobie mała 
rozbrykana, wesoła Ślązaczka. 
Konduktor autobusu wyrzuci 
Cie na rynku skoczowskim i 
przestanie się Tobą interesować. 
Nie martw się tym jednak. Jeśli 
zajmują Cię reminiscencje histo- 
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ryczne, możesz podumać nad lo- 
sem Wandy, która tutaj w Sko- 
czowie właśnie . miała skoczyć 
do Wisły. Jeśli jednak wytrwasz 
w swym zamiarze odszukania 
obiecanego na wstępie raju na 
ziemi, musisz ruszyć dalej. Przy 
odrobinie Śzczęścia można spot- 
kać na rynku wysokiego pana 
majstrującego coś koło wspania- 
łej limuzyny. To znakomity sko- 
cżowianin, znakomity Ślązak i 
znakomity pisarz p. Gustaw Mor- 
cinek. Zwierz się autorowi „Ser 
ea za tamą* ze swego kłopotu, a 
napewno okaże się, że macie 
wspólny cel. Pan Morcinek wy- 
biera się też do szczęśliwego 
państwa. Pan Morcinek włada 
kierownicą tak dobrze, jak pió- 
rem i już po kilkunastu minu- 
tach będzie mógł rzucić z trium- 
fem: „Jesteśmy u granic Rzeczy- 
pospolitej szczęśliwości”. Poszu- 
kasz mimowoli słupów granicz- 
nych, lecz w oczy rzuci Ci się 
tylko duża tablica z napisem 
„Górki Wielkie“. Jeszcze jeden 
zakręt i auto p. Morcinka zatrzy- 
ma się przed pałacem Prezydium 
Rady Ministrów Rzeczypospoli- 
tej Szczęśliwości. 

Nauka o ustroju państw współ- 
czesnych stwierdza, że na poję- 
cie państwa składają się 3 czyn- 
niki: naród, terytorium i organi- 
zacja. 

Naród Rzeczypospolitej Szczę- 
śliwości składa się z ludzi nie- 
wielkiego wzrostu, o oczach pa- 
łających śmiało i wesoło, włosach 
przeważnie roztarganych i nie- 
schodzącym z ust uśmiechu, i jest 
nader ruchliwy. Poza tym naród 
ten jest tak liczny, że gdyby 
wszyscy jego członkowie zjechali 
się razem do tej Rzeczypospoli- 
tej i chcieli spędzić tam jedną 
noc, swoje krótkie nogi musieli 
by jeszcze mocno podciągnąć 
pod siebie, by wszyscy. się mogli 
zmieścić w swoim państwie. To 
też większość obywateli Rzeczy- 
pospolitej Szczęśliwości to emi- 
granci. Do swego kraju przyby- 
wają tyłko grupami po 50, 100, 
150 osób, żeby nałykać się tro- 
chę rodzimego powietrza, napa- 
kować pełne plecaki tej: jedynej 
atmostery. jaka panuje w Rze- 
czypospolitej Szczęśliwości i zro- 
bić: miejsce dla innych. Naród 
ten — jak każdy inny — `w po- 


NA TROPACH POEZJI 


Skautowym szlakiem 


Muzyka 


Jerzemu Pietrkiewiczowi 


Deszcz szary okno zasłonił. 


Na białej klawiaturze 


błądzi biała ręka z przeźroczystego alabastru 


i tęskni. 


Tu nie jest Polska, 


to nie jest łąka z kaczeńców, 
ani stada jesiennych wróbli. 


U przydroża na rozstaju rośnie męka Bożego Syna. 


W kościele u Wizytek co niedziela biły dzwony, 


później ulice były puste. 


Przy drodze, którą nikt nie chodził, 


stoją rzędami wierzby, 


W polu 


krowy polazły w żyto. 


gniew nieba i ludzi. 


Usta krzyczą nadzieją! 


U padł. 


Krew splamiła słońce. 


śpiewają polskie piosenki. 


skowronki śpiewają na pastuszych fujarkach — 


Czemu dziewczyno nie orzesz, czemu nie orzesz?... 


Przypływa gniew niebieski, 


Wybłysnął miecz słoneczny! 


Mknie fala bagnetów do zorzy wschodzącej! 


Czajka ma czarne skrzydła 
i czarna jest kaplica na drodze do Woli. 


Czesław Popielawski 


dem koczowniczym.  Kilkakrot- 
nie usiłował już osiąść na stałe, 
lecz dopiero w r. 1937 wielki je- 
go wódz wojewoda dr Michał 
Grażyński oddał mu do dyspozy- 
cji terytorium w Górkach Wiel- 
kich. 

Terytorium tego nie liczy się 
na kilometry kwadratowe, lecz 
tylko na hektary. Jest ich 123. 
A ustrój?” Ustrój tego państwa 
wart jest specjalnej monografii. 
Autorytatywny, a jednak każdy 
może myśleć i mówić, co mu się 
podoba. Liberalny, ale żaden dyk- 
tator nie trzyma tak ręki na każ- 
dym "nerwie swego organizmu 
państwowego, jak prezydent Rze- 
czypospolitej Szczęśliwości Druh 
„Kamyk. Chociaż każdy ma tu- 


czątkach swojej histoii był naro: | taj swobodę myśli i każdy musi 


myśleć za siebie — wszystkich 
zaprząta tylko jedna myśl: jak 
zrobić lepszym siebie i innych. 
I jeszcze jedno „„curiosum* 
tego państwa. Jak na Rzeczpo- 
spolitą Szczęśliwości wypadło — 
nie ma tam w ogóle podatków. 
A mimo to budżet jest nie tylko 
zrównoważony, ale wykazuje też 
nadwyżki, które inwestuje się 
w dalszy rozwój państwa. 
Ośrodek Harcerski w Górkach 
posiada kilka zupełnie odręb- 
nych instytucyj. Mieści się on 
w 3-ch nowych budynkach ogól- 
nej wartości 450.000 zł. Wokół 
budynków rozwija się troskliwą 
opieką prof. Krzywdy Polakow- 
skiego wspaniale  rozplanowany 
park. Centrum kształcenia jest 
czynne cały rok. Kursy harcmi- 


za urodą życia 


strzowskie, podharemistrzowskie, 
dla nauczycieli, wiejskie, zucho- 
we i dziesiątki kursów specjal- 
nych odbywają się tu bez przer- 
wy. Przeciętnie trwają około ty- 
godnia, gdyż tyle najwyżej czasu 
udaje się wykładowcom i słucha- 
czom wykraść ze swoich zajęć 
zawodowych. Kursy stoją na bar- 
dzo wysokim poziomie i wkrót- 
ce nie będzie już instruktora har- 
cerskiego, który by nie przeszedł 
przez szkołę górecką. Uczestnicy 
kursu płacą za swoje utrzymanie, 
a z kwot tych pokrywa się też i 
administrację. 

Oddzielną jednostką Ośrodka 
harcerskiego jest jego dział zu- 
chowy. W Ośrodku Harcerskim 
w Górkach mieści się kuźnia te- 
go ruchu. Stała kolonia zuchowa, 
złożona z 50 chłopców i mieszczą- 
ca się w oddzielnym budynku, 
stanowi teren doświadczalny. 
Chłopcy na kolonii zmieniają się 
co 6 tygodni. Każdy komplet 
składa się z dzieci bezrobotnych 
kierowanych do ośrodka przez 
Urząd Wojewódzki Śląski, który 
też finansuje pobyt dzieci w ko- 
lonii. Dla malców okres ten 6-ty- 
godniowy stanowi jedno z naj- 
piękniejszych wspomnień dzie- 
ciństwa. 

Przy Ośrodku prowadzi się 
gospodarstwo rolne. Gospodar- 
stwo wzorowe. W ciągu 3 lat go- 
spodarki zwiększono zbiór zbóż 
i ziemiopłodów z l ha o 30 do 
300%/0 (słownie trzysta). Wydaj- 
ność mleka wzrosła o 250/0. Bec- 
wały w krótkich spodenkach, 
potrafią nawet do krowy tak 
przemówić, że takie bydlę rogate 
licząc na ambicję, wyciśnie z sie- 
bie ostatnią kroplę mleka i ciągle 
wodzi łbem za takim zielonym 
panem, czy już z niej zadowolo- 
ny. A zieloni panowie ciągle nie- 
zadowoleni, ciągle chcieliby cze- 
goś nowego. W przeciągu 3 lat 
postawili 4 wzorowe budynki go- 
spodarcze, zwiększyli stan żywe- 
go inwentarza prawie trzykrot- 
nie, wprowadzili rasową hodowlę 
krów i owiec, inwestując bez 
przerwy i w dodatku płacą je- 
szcze raty w Państw. Banku Rol- 
nym, który pożyczył pieniądze 
na zakupno majątku. 

Ośrodek harcerski w Górkach 
prowadzi też Uniwersytet Wiej- 
ski. Uniwersytet ten czynny jest 
w dwu turnusach: zimą prowadzi 


pięciomiesięczny kurs dla synów 
rolników, latem zaś organizuje 
kursy dla kierowników pracy 
harcerskiej na wsi. Uniwersytet 
ludowy jest ll-tym z kolei uni- 
wersytetem ludowym w Polsce 
(istnieje ich dziś już 13) i osiąga 
w obu częściach swej pracy do- 
skonałe wyniki. 

W małej wiosce w Beskidzie 
Śląskim praca wre wytrwała, za. 
wzięta, nieustanna. Prowadzą ją 
ludzie poza Światem harcerskim, 
aikomu nieznani i nieszukający 
rozgłosu. Wystarczy im fakt, że 
co tydzień niemal autobus wysy- 
puje nową porcję młodych in- 
struktorów harcerskich i zucho- 
wych, przyjeżdżających do Gó- 
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swej pracy w drużynach. Przy- 
jeżdżają nie tylko instruktorzy 
harcerscy z całego kraju, ale 
stałymi gośćmi są też działacze 
polskich organizacyj harcerskich, 
rozsianych po całym świecie. 
Nie byłeś w nich jeszcze? Nie 
wierzę. Nie wierzę by znalazł się 
jeszcze harcerz, który nie spędził 
przynajmniej kilka dni w Gór- 
kach na jakimkolwiek kursie, a 
jeżeli jeszcze tacy są, niech jadą 
jak najszybciej do żyjącej żdala 
od niepokojów i zgiełku naszych 
zawikłanych dni codziennych w 
atmosferze rozpalonej ideą har- 
cerską, tryskającej młodym zapa- 
łem Rzeczypospolitej  Sżczęśli- 


rek po nowy zapas wiedzy dla | wości. 


PO BIAŁYM TROPIE 


T O B O G G A N Y 


Akurat w tym czasie Roman 
Zabawa, z książki „Bogom nocy 
równi“ Sergiusza Piaseckiego, 
przedziera się przez granicę. Zim- 
ny wiatr przewiewa między drze- 
wami lasu, a biały śnieg jest wro- 
gi nogom i całemu ciału. Dopraw- 
dy zimno jak cienkie szpileczki 
przekłuwa najdrobniejszy kawa- 
łek ciała. Z boku krzewy, gdzieś 
dalej ukryci żołnierze pogranicz- 


ni. Śmierć i Odwaga hulają po- 
chwyciwszy się w  szponiaste 
palce. 


— —— 


W Wielkiej Rewii w Warsza- 
wie odbywa się przedstawienie. 
Na tle pomarańczowych drzew, 
sczerwieniałych gór wiedzie się 
taniec oszałamiający, zawarty 
między grupami rozbiegających 
się ciał kobiecych. Muzyka po- 
krywa każdy krok i ruch. Po wi- 
downi skacze cień tańczących po- 
nad głowami widzów, w smugach 
reflektorów. 


Kurzawa Bell, bohater „Wygi“ 
Londona swisnął biczem. Psy 
znowu poderwały się i chrypią 
od wysiłku. Plecy wielkiego in- 
dianina na moment tylko się sta- 
ły bliskimi. Z jednych i drugich 
sań idzie mlaskot biczy i krzyk 
zachęcający. Kurzawa i Indianin 
krzyczą teraz jednocześnie. 


Błoto ze śniegiem obrzydza.na- 


wet stałym spacerowiczom i szlifi- 


brukom, wyjście na ulicę. Ośliz- 


głe kamienie, mokre, brzydkie 
kamienice miejskie pokryte do 
połowy światłem latarni  ulicż- 
nych, w górze ciemne i zrosłe 
z ciemnością nocną. Błoto i 
wstrętnie dokoła. 


— -—— - — — — 


Toboggany są już spakowane. 
Ustawiono je na placu alarmo- 
wym. Od oświeconej studni 'dre- 
wnianej widać długie kadłuby, 
pełne sprzętu i po bokach ludzi 
kręcących się. Pomarańczowe na- 
uszniki, takież chusty barwią się 
nad śniegiem i lasem. Przychodzi 
moment założenia przez załogi 
szlei. Parciane pasy, szczepione 
z drewnianą ramą, oparły się o 
poddane do przodu piersi. Nogi 
każdej dziesiątki zaparły się o 
śnieg. 

Załogi czekają na sygnał. 

Wreszcie długi gwizd, a potem 
krzyk rozlega się po podwórzu: 

— Kolejnymi załogami maśze- 
rować! e 7 

Pierwszy ruch to mocne szarp- 
ń:ęcie. Odklejają się od śniegu 
podnóża i z skrzypliwym chrzę- 
stem przedzierają się przez grud- 
ki i wzdęcia pokrywy naziemnej. 

Na drodze toboggany wyglą- 
dają niewinnie. One tu nie odgry- 
wają roli, zdane na łaskę ludzi, 
posłuszne. Ale z drogi trzeba 
przebijać się krętą i wyboistą 
drogą między zagajnikiem. Stero- 
wi z ledwością nadążają przerzu- 
cąniem tyłów tobogganów. 

— Rusz w prawo! szybciej! 
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znów w prawo! uwaga! — pod- 
krzykują lejcowi pierwsi. Boczni 
już tylko poprzez śnieg skaczą, 
omijają zaspy i podpychają ręko- 
ma toboły, leżące na wierzchu. 
Dziesięć minut marszu męczy ca- 
lą wyprawę. Oddechy stają się 
przyśpieszone, a zgodne załogi 
stają, by nabrać tchu, uspokoić 
tętniącą w organiźmie krew. Ci 
z komendy uganiają się na nar- 
tach, opatrują załogi i toboggany. 

Ani mówić, ani rozkazywać ni- 
komu nie trzeba. 

W załogi wstąpił duch grupy. 
Rządzi się on sam prawem jedy- 
nie dla siebie pisanym. Każdy 
pracuje, i wytęża swe siły. 

Za świerczynami lichymi i dro- 
gą prostą, cisnącą się od razu na 
szczyt, pole w pniaki i źle masko- 
wane śniegiem wyrwy. Zbocze ma 
spodek miejscami tylko gładki, a 
droga wcięta weń nie wszędzie 
nastręcza okazję do chwilowego 
odpoczynku. Wiatr kołuje się po 
zboczu, przedmuchuje sypkie kłę- 
by i leje śniegu. Poniżej sterczą 
ciemne smreki, oznaczone śnie- 
giem, a przed każdym z nas zo- 
stał tylko kawał tobogganu, ślad 
w śniegu na nogę i miejsce, gdzie 
pięścią chwyta się mocno ziemi, 
przytrzymując ciężar ciała i zsu- 
wającego się tobogganu. Teraz 
od każdej załogi słychać okrzyki: 

—- Tamto puść! napręż te 
szleje! 

— Hej, hej, hoop! 

— Mocniej, mocniej! 

— Pchnij. 

Sapią wszyscy, a mimo lekkich 
koszul i wiatrówek ciepło ciał bu- 
cha czerwienią w twarz, rozgrze- 
wa nawet uszy. 

Za to buty i skarpety przykrył 
śnieg, przeciskał się w środek bu- 
tów. 

Są partie tego strasznego zbo- 
cza, gdzie toboggany można posu- 
wać wolniej i spokojniej. W takim 
momencie w jednej lub drugiej 
załodze posłyszeć się da przez 
śnieg i wiatr słowa wolno, długo 
ciągniętej pieśni: 

Toboggany! toboggany! 
Ciągniem poprzez śnieg 
Sanie, narty i spiwory 

Lub maszynki Emes. 

Ohej! Ohej! Ohej! 
Jedziemy! 

Słońce świeci ponad nami 
Toboggany! toboggany! 
Pieśń nie ma w sobie mocy 


hymnu. To tylko śpiew załóg, 
pracujących w śniegu ludzi. 

Ostatnie tony coraz ciszej spa- 
dają na smreki. 

Każdy załom skalny to upor- 
czywa przeszkoda. Ominąć się nie 
da, cofnąć — to nawet myśl taka 
nie przyjdzie. 

Zbocze kończy się płaszczyzną 
pokrytą ostrymi kamieniami. 
Schodki, których tu jest trzy, po- 
zostawiają wiele do życzenia pod 
względem wygody. 

Toboggany prawie rękoma się 
podciąga, cieżar ich przytłacza 
załogi do ziemi i daje wszystkim 
jeden cel: 

— Mocniej! 
Hoop! Dobrze. 

Z jednego schodka na drugi, 
potem w leśny szlak, z niego na 
polankę pośród świerków. Wiatr 
rozsypał mąkę śnieżną i ścichł. 
Wyżej sterczy zwał skalny grani 
Kopańca. 

W przestrzeni polany mieszczą 
się poustawiane namioty z pie- 
cykami i pryczami. Pod wieczór 
poprzez płótna słychać skwierce- 


T O R 


Równo! Hoop! 


Skautowym szlakiem 


nie smażonych besfsztyków na 
kuchenkach. Befsztyki i skażony 
spirytus nie mogą się pomieszać 
zapachami, więc pachną równo- 
cześnie po namiotach. Załogi koń- 
czą gotowanie. Usta przeżuwają 
kąski chleba i mięsa. Tuż za na- 
miotami pozostała ciemność, a 
u góry Orion błyszczy. Wiatr i 
śnieg uzgodniły działanie szumią 
i ryczą na płótnach namiotów. 

Wyprawa stoi w kręgu. 

— (Ojcze nasz, któryś jest... 

Na niebie błyszczy Orion. Tam 
dalej to chyba Gwiazda polarna. 
Trudno doszukać się Wielkiej 
Niedźwiedzicy. 

...w Niebiosach. Święć się Imię 
Twoje, przyjdź królestwo Twoje. 
Jeżeli ma być tak piękne jak ta 
noc, to prosimy Cię Boże. 


Szczęśliwiśmy, że dostał się 
nam ten Śnieg, ten wiatr i jeden 
los załogi. 


Było to na kursie podharcmi- 
strzowskim Warszawskiej Chorą- 
gwi Harcerzy za Toporową Cyrlą, 
niedaleko Kopańca. 

Tadeusz Kwiatkowski 


W O L N Y 


(Zawody narciarskie w drużynie) 


Bieg sztafetowy. 


Każdy zastęp zgłasza sztafete. 
Najbardziej rozpowszechnioną 
jest sztafeta narciarska, składa- 
jąca się z 4 ludzi. W zależności 
jednak od warunków lokalnych, 
ilości dobrze jeżdżących na nar- 
tach można sztafetę zmniejszać 
lub zwiększać. — Najmniejsza 
liczba ludzi w sztafecie musi wy- 
nosić 3 osoby. Kapitanowie szta- 
fet losują numery, które mają słu- 
żyć do kontrolowania zawodni- 
ków podczas biegu. Każdy zespół 
otrzymuje wylosowany numer 
(w kilku egzemplarzach, zależnie 
od ilości zawodników w zespole) 
który członkowie sztafet przypi- 
nają sobie na piersiach lub ple- 
cach, by był widoczny z daleka. 
Następnie kierownik każdej szta- 
fety ustala kolejność. w jakiej je- 
go zawodnicy będą startowali. 
Narciarze wszystkich sztafet, 
biegnący razem stanowią zmianę 
sztafety. Gdy wszystko już jest 
przygotowane, główny kierownik 
zawodów objaśnia wszystkim nar- 
ciarzom kierunek trasy, która 
musi być poza tym oznaczona 
chorągiewkami, tłumaczy sposoby 


mijania zawodników na trasie 
i wreszcie ogłasza: „pierwsza 
zmiana na start!'. Narciarze, któ- 
rzy biegną w swych zespołach 
jako pierwsi, ustawiają stę rzę- 
dem, by na znak kierownika bie- 
gu ruszyć naprzód, na trasę. Gdy 
już pierwsza zmiana wystartowa- 
ła, kierownik ogłasza: „druga 
zmiana przygotować się!*. Z 
chwilą, kiedy pierwsi zawodnicy 
z I-ej zmiany zbliżają się do me- 
ty, sędzia wywołuje numer zbli- 
żającej się sztafety. Teraz druga 
zmiana zespołu, którego zawod- 
nik nadbiega wysuwa się naprzód 
i czeka, aż dojeżdżający narciarz 
uderzy jego kijek swoim kijkiem, 
przez co przekaże mu sztafetę. 
W ten sposób cała druga zmiana 
zostaje kolejno wysłana na tra- 
sę, by wracając wypuścić trzecią. 
Najważniejsza jest ostatnia zmia- 
na, w której zwykle biegają naj- 
lepsi zawodnicy. Kolejność ich 
przybycia na metę decyduje o 
zdobytym przez sztafetę miejscu 
w zawodach. Jeżeli bieg ten jest 
połączony ze zdobyciem nagrody 
to sztafeta zdobywa ją dla zastę- 
pu, a członkowie zespołu otrzy- 
mują dyplomy. 


Trojaką drogą dojścia 


Bieg indywidualny (o mistrzo- 
stwo drużyny, zastępu). 


Zawodnicy, zgłoszeni do biegu, 
losują numery startowe, które 
decydują o kolejności wyruszenia 
na trasę. Sędzia główny, podobnie 
jak w biegu sztafetowym, tłuma- 
czy kierunek trasy, sposoby mi- 
jania zawodników i wreszcie wy- 
wołuje zawodnika Nr l na start. 
Z chwilą wypuszczenia zawodni- 
ka na trasę sędzia, obok nazwi- 
ska i numeru zawodnika wypisuje 
dokładny czas jego wystartowa- 
nia. 

Po upływie pół minuty (lub mi- 
nuty przy małej ilości zawodni- 
ków) rusza na trasę zawodnik 
Nr 2, potem, w takim samym od- 
stępie czasu Nr 3, 4, 5, itd. aż 
do wypuszczenia ze startu wszyst- 
kich zawodników. Teraz czeka 
się na powrót zawodników. 
Z chwilą wpadania narciarza na 
metę łapie się dokładny czas jego 
przyjazdu i wpisuje się obok naz- 
wiska numeru i czasu wystarto- 
wania. Sędziowie muszą czekać 
aż wszyscy zawodnicy powrócą 
na metę. O ile po upływie dłuż- 
szego czasu będzie brakowało 
któregoś ze startujących, na tra- 
sę wysyła się gońców, by stwier- 
dzić, czy się danemu zawodniko- 
wi nie przytrafiło co złego pod- 
czas biegu. Przeważnie jednak 
takie niezjawienie się zawodnika 
na mecie świadczy o tym, że... 
znudził mu się bieg i pojechał 
sobie do domu... 

Po skończonych zawodach ju- 
ry sędziowskie przystępują do o- 
bliczania wyników. Robi się to 
w ten sposób, że od czasu przy- 
bycia odejmuje się czas startu i 
oblicza ilość minut i sekund, zu- 
żytych przez zawodnika na prze- 
jechanie trasy. O kolejności 
miejsc decyduje kolejność cza- 
sów, od najmniejszego do naj- 
większego. 

Przygotowanie i przeprowa- 
dzenie techniczne obu biegów 
przedstawia się następująco: na 
mapie terenu, na którym chcemy 
przeprowadzić zawody, wyzna- 
czamy trasę o długości 3 km dla 
biegu sztafetowego, a od 4 do 
8 km (zależnie od wieku startu- 
jących) dla biegu indywidualne- 
go. Trasę wyznaczamy w ten spo- 
sób, by start był możliwie po rów- 
nym, lub pochyłym terenie, zaś 
by meta koniecznie wypadła z gó- 


ry lub na płaszczyźnie: — koń- 
cowe podejście do mety jest 
bardzo niebezpieczne dla zdro- 
wia i tak już wyczerpanych za- 
wodników. 

Trasa po za tym powinna być 
tak obmyślana, by długość po- 
dejść, zjazdów i terenu płaskiego 
była jednakowa, czyli każdy od- 
cinek powinien stanowić 1/3 ca- 
łej trasy. 

Trasę wyznacza się pętlą, tzn. 
by start i meta były w tym samym 
punkcie, co jest konieczne przy 
biegu sztafetowym, a ułatwia 
pracę sędziom przy konkurencji 
indywidualnej. 

Szlak biegu wyznacza się w te- 
renie chorągiewkami z papieru i 
to w ten sposób, by po dojecha- 
niu do jednej chorągiewki nar- 
ciarz mógł widzieć następną itd. 

Na trasie ustawia się sędziów 
— punkty kontrolne, które no- 
tują numery przejeżdżających na 
ich odcinkach zawodników. Przy 
obliczaniu wyników sędziowie 
sprawdzają, czy wszyscy biegacze, 
jechali właściwą trasą, czy nie 
skracali sobie drogi. Do tego wła- 
śnie służą wykazy zanotowanych 
przez punkty kontrolne nume- 
rów. W razie stwierdzenia, że ja- 


PRACA NAD SOBĄ 


WARTOŚĆ BIEGU 


W dzisiejszym nauczaniu iwy- 
chowaniu dąży się do tego, by 
dać chłopcom (dziewczętom) jak 
najwięcej wiadomości praktycz- 
nych — takich, które by w ich 


przyszłym życiu były do czegoś 
potrzebne. 
Nasze próby harcerskie są 


oparte na znajomości psychologii 
isą w głównych zarysach od- 
zwierciedleniem zainteresowań 
chłopaka w danym okresie ży- 
cia. Próby te nie są jakimś sta- 
łym, mienaruszalnym przepisem, 
od którego nie można w żadnym 
procencie odstąpić. Zależy to od 
sprytu, spostrzegawczości i zna- 
jomości psychologii przeprowa- 
dzającego próbę, który może w 


zależności od stopnia rozwoju 
i wiedzy odbywających próbę 
niektóre punkty odpowiednio 
ułatwić. 

Dawniej, a często i dzisiaj 


przeprowadzało się próbę w spo- 
sól) odpytywania w izbie, albo 
pojedynczo, albo zbiorowo. Chło- 
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kiś zawodnik nie był notowany 
przez wszystkie punkty kontrol- 
ne — zostaje zdyskwalifikowany 
za nieprawidłowy bieg na trasie. 
Przy mijaniu zawodników na to- 
rze obowiązuje następująca zasa- 


da: — narciarz, który chce wy- 
minąć jadącego przed nim zawod- 
nika krzyczy „tor wolny“ po 


czym mijany musi przepuścić go 
przed siebie schodząc z trasy. 
W razie nie wykonania tego prze- 
pisu należy zapamiętać numer 
opornego zawodnika i reklamo- 
wać po biegu u jury sędziowskie- 
go. Sędziowie, po zbadaniu spra- 
wy i stwierdzeniu winy danego 
zawodnika mogą go nawet zdy- 
skwalifikować, lub doliczyć za 
karę czas (od kilkunastu do kil- 
kudziesięciu sekund). 

Na zakończenie jedna uwaga: 
rok rocznie w lutym są organizo- 
wane narciarskie mistrzostwa 
harcerskie w Zwardoniu. Warto 
myśleć o nich bo to jest jedyna 
okazja do zdobycia odznaki Pol- 
skiego Związku Narciarskiego. 
Pozostaje więc tylko, byśmy so- 
bie wszyscy nawzajem  życzyli 
„dobrego śniegu“! 


Jan Żdżarski 


HARCERSKIEGO 


paka, w ten sposób przeprowa- 
dzana próba nie „chwyta“, nie 
okazuje dla niej zainteresowania 
i nie stanowi dla niego atrakcji. 
Z taką próbą styka się zawsze w 
szkole. Czyż chłopaka głębiej 
zainteresujemy lub pobudzimy do 
solidniejszej pracy, gdy będziemy 
na przykład węzły robili na sa- 
mym sznurku i na pokaz, lub gdy 
będziemy tylko „na gębę** mó- 
wili, jak należy opatrywać rany? 

Trzeba do tego podejść z in- 
nej strony, trzeba stworzyć rze- 
czywiste warunki, trzeba dać je- 
mu takie przeszkody, na których 
przezwyciężenie musi odwołać 
się do wiadomości potrzebnych 
na daną próbę. Musi on o coś 
walczyć, musi do czegoś dążyć, 
chce mieć jakiś efekt końcowy; 
leży to w psychice chłopaka, któ- 
ry nie lubi robić coś „na niby“. 

Wszystkie te warunki, te 
wszystkie dobre strony zawiera 
„zw. bieg harcerski. Chcąc zdefi- 
niować jednym zdaniem, co to 
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Znamienna wymiana listów 


Dowódca Sam. Grupy Operacyjnej „Sląsk“. 
Toruń, dnia 19. grudnia 1938 r. 


Związek Harcerstwa Polskiego 
Oddział Cieszyński 
na ręce Pana Mgr Aleksandra Jamrozka 
Inspektora Szkolnego w Cieszynie 


Związek Harcerstwa w Polsce to nie tylko obywatele, ale prze- 
de wszystkim to pogotowie młodzieży polskiej do pracy dla do- 
bra Ojczyzny. 

Tak pojęte zadanie znaiazio piękny wyraz w działaniu pogo- 
towia harcerskiego na Śląsku Cieszyńskim wszędzie tam, gdzie za- 
szła tego potrzeba, w pamiętnych chwilach od września do grud- 
dnia 1938 r. 

Harcerstwo Cieszyńskie stanęło w pełni na stanowisku, czy to 
kładąc ofiarę życia jak śp. Reger, czy też składając ofiarę ze swo- 
jej pracy tak w czasie przygotowania do zajęcia Zaolzia — jak 
i w czasie zajmowania tego obszaru jak później w trudnych chwi- 
lach organizacji i zżywania się Zaolzia z Macierzą. 

Za to prawdziwie obywatelskie zrozumienie swojego zadania 
i za wzorowe budzące podziw i szacunek wypełnienie go, miło mi 
jest z chwilą opuszczenia Zaolzia złożyć Oddziałowi Cieszyńskiemu 
Harcerstwa Polskiego w Imieniu Służby serdeczne podziękowanie. 


Dowódca S. G. O. „Śląsk* 
(—) BORTNOWSKI Generał Brygady 


Cieszyn, dnia 17. stycznia 1939 
JWPan Generał Bortnowski Władysław 
Dowódca Sam. Grupy Operacyjnej „Śląsk 

w Toruniu 


Czcigodny i Kochany Panie Generale! 


Za słowa uznania dla Harcerstwa, skierowane na moje ręce 
jako Komendanta Pogotowia Harcerzy na Pograniczu Śląska Cie- 
szyńskiego, serdecznie dziękuję. Będą one dla nas nie tylko cen- 
nym dokumentem oceny naszej pracy przez Dowódcę Samodziel- 
nej Grupy Operacyjnej „Śląsk, ale przede wszystkim wielkim zo- 
bowiązaniem do pracy w myśl słów Pana Generała: „Związek Har- 
cerstwa w Polsce to nie tylko obywatele, ale przede wszystkim to 
pcgotowie młodzieży polskiej do pracy dla dobra Ojczyzny”. Chce- 
my umieć codziennie dla Polski pracować a w chwilach ciężkich 
chcemy być pierwszymi, którzy będą gotowi wszystko dla Niej 
poświęcić. 

Byliśmy dumni i szczęśliwi, że oddając się w chwilach walki 
o Zaolzie do dyspozycji Władz Wojskowych, meldowaliśmy się 
Panu Generałowi, który jest w codziennej pracy stale z nami jako 
przewodniczący Okręgu Pomorskiego Związku Harcerstwa Pol- 
skiego. 

Czuwaj! 


(—-) ALEKSANDER JAMROZEK 


Komendant Pogotowia Harcerzy 


jest bieg harcerski, to można 
powiedzieć, że jest to przebycie 
pewnej trasy z równoczesnym po- 


życiowej. (Chłopaka można 


bieg jest czyimś w rodzaju szkoły 
0- 
strzec, że w życiu nic nie dzieje 


konaniem pewnych przeszkód na 
tej trasie rozmieszczonych. Dużo 
na „atrakcyjność biegu“ wpływa 
jak została wybrana trasa i z ja- 
kim sprytem oraz pomysłowością 
zostały rozmieszczone przeszko- 
dy. Można powiedzieć, że taki 


sie na niby, że trzeba bardzo 
wiele przeciwności zwalczać i że 
dla osoby nie przygotowanej na 
takie ewentualności, przyszłe ży- 
cie będzie splotem samych nie- 
powodzeń, narzekań i ciągłej 
udręki. Piotr Organiściak 


aasa 
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Trojaką drogą dojścia 
SZUKANIE MIEJSCA 


MŁODZI LEKARZE 
NA WIEŚ 


Rozwój polskiego życia gospo- 
darczego, którego tak wspania- 
łym przykładem jest COP, stwa- 
rza doskonałe warunki dla mło- 
dego pokolenia. Coraz więcej po- 
trzeba nam fachowców, ludzi 
gruntownie przygotowanych do 
pelnienia zawodu. 

Nie znajduje też podstaw w 
rzeczywistości twierdzenie paten- 
towanych pesymistów, że w Pol- 
sce brak jest pracy dla dorastają- 
cych roczników młodzieży. Sła- 
wetna „teoria“ o nadprodukcji 
inteligencji ostatecznie zbankru- 
towała, zastanawiające jest jed- 
nak, że nadal utrzymuje się cha- 
rakterystyczna psychoza obawy 
przed tzw. prowincją. Młodzi pra- 
wnicy, lekarze czy wychowanko- 
wie wydziałów humanistycznych 
unikają pracy na prowincji, 
zwłaszcza oddalonej od centrum 
kraju, jak np. Kresów. Raczej 
wolą wegetować za sto kilkadzie- 
siąt zł w Warszawie, aniżeli osied- 
lić się w jakichś miasteczkach wo- 
łyńskich czy poleskich. I nic 
dziwnego, że proces polszczenia 
się Kresów Wschodnich oraz pod- 
noszenia kulturalnego postępuje 
w tempie nie wystarczającym, że 
napływ przedstawicieli stanu 
średniego z centrum Polski nie 
znajduje odpowiednika w napły- 
wie inteligencji zawodowej. A 
jest to objaw niewątpliwie niepo- 
myślny. 

Dlatego też z całym uznaniem 
powitać należy te inicjatywy po- 
dejmowane z urzędu, które prag- 
ną zmienić radykalnie dotychcza- 
sowy stan rzeczy na lepsze. Ini- 
cjatywą taką jest przeprowadze- 
nie zmiany rozporządzenia o wy- 
konywaniu praktyki lekarskiej. 

Mianowicie w Dzienniku Ustaw 
Nr 57 z rub. ukazała się ustawa 
z dn. 30 lipca 1938 r. o zmianie 
rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej o wykonywaniu 
praktyki lekarskiej. Ustawa ta 
stanowi, że oprócz podstawowych 
i dotychczas wymaganych warun- 
ków dla uzyskania prawa stałego 
wykonywania praktyki lekarskiej 
(dyplom, przynależność obywa- 
telska) kandydat musi też odbyć 


(dokończenie na str. 82) 


Przy ognisku 


GAWĘDA 


Exlibris to zaświadczenie wła-. 


sności książki wybranej z wielu 
tysięcy jej podobnych — a prze- 
cież innej, bo sklasyfikowanej tą 
nalepką jako czyjaś, o kim od ra- 
zu możemy coś na podstawie ry- 
ciny powiedzieć. Przez naklejenie 
exlibrisu książka nabiera pewnej 
osobowości i przynależności. 

Geneza exlibrisu sięga średnio- 
wiecza. Mozolnie powstające rę- 
kopisy, a później rzadkie jeszcze 
i kosztowne przez to inkunabuły 
i starodruki były rzeczą bardzo 
cenną, właściciele dbali o nie pie- 
czołowicie. Chcieli oni swe dzieła 
ozdobić a przy tym oznaczyć je 
jako swoją własność. — Nie za- 
wsze — nawet wówczas gdy po- 
siadali trudna sztukę czytania — 
umieli pisać — przeto woleli na- 
lepić pięknie skomponowany ex 
libris. 

Dziś, kiedy książki wydaje się 


© 


w dużych nakładach ma exlibris 
większą rację bytu. Jest, jakby ja- 
kąś charakterystyczną odznaką 
stwierdzającą przynależność .„„or- 
ganizacyjną* książki do określo- 
nego właściciela. Dużym bibliote- 
kom trudno by się było bez niego 
obejść. Jest ponadto pewnym za- 
bezpieczeniem przed kradzieżą 
lub zagubieniem. 

Exlibris przylepia się na we- 
wnętrznej stronie przedniej o- 
kładki, tak mocno, by trudno go 
było stamtąd usunąć bez pozosta- 
wienia widocznego śladu oddar- 
cia czy odlepienia. 


€XLIBRI 
ES: WNO 3 


Wykonuje go najczęściej arty- 
sta grafik. Projektując taki exli- 
bris musi wziąć pod uwage zami- 
łowania lub charakterystyczne ce- 
chy, zawód posiadacza biblioteki 
— tak by kto weźmie do ręki 
książkę, zaopatrzoną w exlibris, 
mógł się zorientować, kim jest 
jej właściciel. 

Dla przykładu podaję kilka ex 
librisów: kapelana drużyn harcer- 
skich w Zagórzu ks. Wójcika, dha 
hm. Słabego, przyrodnika-wizyta- 
tora, druhny Ciesielskiej, peda- 


goga, dhny Lipińskiej farmaceut- | 


ki i Michałowskiego — inżyniera 
mechanika. 


| librisu był superexlibris. 
odcisk na 
(sztancy z wyobrażeniem herbu, 
gmerku, nazwiska lub monogramu 


| Bonera, 
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Był to 
okładkach . książki 


zdobnie ujętego. Do dziś zacho- 
wały się piękne superexlibrisy bi- 
skupów kamienieckich Jana An- 


|drzeja Próchnickiego i Marcina 


Białobrzeskiego. Najbardziej zna- 
ne są superexlibrisy króla Zyg- 
munta Augusta, kr. Marii Anto- 
niny, Erazma Ciołka, Piotra Kmi- 
ty, Jana Łaskiego, Zamojskiego, 
Hozjusza i i. Najwcześ- 
niejszym był  superexlibris z 
1188 r na dziele poświęconym 
Fryderykowi Barbarossie. 

Sam exlibris powstaje na schył- 
ku XV w, a rozpowszechnia się 
w XVI w 

Projektują go wielcy malarze i 
graficy. A tak wielki geniusz sztu- 
ki Albrecht Diirer projektuje ex- 
libris dla dana Pirkheimera 
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i Hektora Pomera. Obok niego nie 
mniej wielki Łukasz Kranach i 
wielu innych norymberskich, aug- 
sburskich i innych niemieckich 
artystów. 

Doba renesansu posiada takich 
artystów wykonawców exlibrisu 
jak Hans Holbein mł., Burk- 
maier z Augsburga, Augustyn 
Hirschvogel, Bartel Boham, Hans 
Siebmacher, Kilianowie Łukasz i 
Wolfgang, a przede wszystkim 


Daniel Chodowiecki — Polak. 
Nie mniej sławne, choć nieco 
ciężkie . exlibrisy wychodzą z 


pracowni Ofta Rocka, Huppa i 
głośnego Maksa Klingera. 

We Francji również kwitnie 
exlibryśnictwo a twórcami są 
wielki Boucher, Cheret, Grave- 
lot i in. Najstarszym jest exlibris 
biskupa z Antun Karola d' Alboi- 
se z 1574 roku. Francuski exli- 
bris lekki w kompozycji i przej-_ 
rzysty stara się dobitniej zazna- 
czać zamiłowania właściciela, co 
naprawdę później udaje się osią- 
gnąć Anglikom. 

Anglia najpóźniej poznaje ex- 
libris. Najstarszym jest przylepio- 
ny na książkach darowanych bi- 
bliotece w Cambridge przez lor- 
da Mikołaja Bacona. Znacznie 
później rozwija się i staje się pa- 
sją Anglików. Kolekcjonują go, 
wymieniają, tworzą pisma o exli- 
brisie, zakładają kluby exlibrisi- 
stów. Do bardziej znanych twór- 
ców zalicza się Hogartha, jest 
nim też George Vertne, Kobert 
Hranges Cipriani i w. in. 

Polskie exlibrisy datują się z 
pierwszej połowy XVI w. Prócz 
obcych mamy artystów własnych 
-— jest nim Józef Filipowicz, szty- 
charz lwowski -— tworzy on ex- 
libris dla biskupa Andrzeja Za- 
łuskiego. W Krakowie pracuje 
M. Żukowski, a w XIX w. Misa- 
nowicz i Kajetan Wincenty Kie- 
lisiński, powstaniec z 1830 r., 
uczeń Szkoły Sztuk Pięknych w 
Warszawie. W kompozycjach 
Kielisińskiego dominują roman- 
tyczne motywy, ruiny, mogiły, 
kopce z tablicami. 

Nie tylko możni panowie, 
biskupi szczycą się w Polsce 
własnym exlibrisem, są i chłopi. 
Najstarszym  exlibrisem chłop- 
skim jest exlibris chłopa zaol- 
ziańskiego z Małej Cisownicy 
pod Ustroniem na Śląsku Cie- 


szyńskim Jura Gaydzica z roku 
1812 i 1817 drugi. 

Jak już wspomniałem, exlibri- 
su używają nie tylko poszczegól- 
ne osoby ale i publiczne biblio- 
teki. Mająca się ukazać ustawa 
biblioteczna wprost zaleci posłu- 
giwanie się exlibrisem. 

Za granicą znak ten jest po- 
wszechnie stosowany. W chwili 
obecnej odbywa się we Francji 
wielka wystawa, w której biorą 
też udział zamieszczone tu exli- 
brisy. 

Liczni zbieracze kompletują 
ustawicznie swe zbiory znakami 
swoimi i obcymi, płacąc nieraz 
urube sumy. Bo też karteczka 


taka może być naprawdę cen- 
nym dziełem sztuki, rzadkim 
egzemplarzem, czasem nawet 


unikatem, a w pracy naukowo- 
badawczej pożytecznym wskaż- 
nikiem. Powstała już bogata lite- 
ratura o exlibrisie a nawet cza- 
sopisma jak „Exlibris i „Silva 
rerum . 


ODEZWA 
Dnia 1l grudnia 1938 r. odszedł od 


nas na zawsze śp. Ks. Proboszcz Kano- 
nik Dr Gerard Szmyd. 

Śp. Zmarły pozostawił wiele rozpoczę- 
tych przez siebie dzieł. z których naj- 
ważniejsze to dzieło w Kulparkowie -- 
dom, nazwany po Jego śmierci Jego 
imieniem oraz mająca w nim powstać 
ochronka dla dzieci. Musimy po Jego 
odejściu dokończyć te dzieła, które były 


Jego umiłowaniem. Bez pomocy zaś 
i ofiarności Jego dzieła nie mogłyby 
być zrealizowane. Toteż z inicjatywy 


Akcji Katolickiej powstał w tych dniach 
Parafialny Komitet uczczenia pamięci 
śp. Ks. Proboszcza Kanonika Dr Ge- 
rarda Szmyda. którego celem jest zebra- 
nie w drodze dobrowolnych ofiar takiej 
sumy pieniężnej, która umożliwiłaby 
uregulowanie należnych terminowych 
spłat za dom w Kulparkowie, oraz dała 
możność wybudowania na cmentarzu 
Orląt pomnika-nagrobka, który byłby 
godnym wyrazem uczuć i wdzięczności 
dla nieodżałowanej pamięci Zunarłego. 
Komitet zwraca się przeto z gorącą 
prośbą do wszystkich. którzy byli świad- 
kami życia i działalności śp. Ks. Ka- 
nonika Szmyda i u których pozostała 
po Nim niezatarta niczym drcga pa- 
mięć, by na apel ten odpowiedzieli ca- 
łym swym sercem i ofiarnością 


ADMINISTRACJA SKAUTA 


prosi o wpłacenie prenumeraty na rok 
1938/39 i zawiadamia, że tym wszyst- 
kim, którzy zalegają z prenumeratą 
i nie wpłacą jej do końca lutego br. 


wysyłka pisma zostanie wstrzymana. 


Ezmognsa 


Rasową techniką wykonania 
exlibrisu przez artystę jest drze- 
woryt. Bywają też miedzioryty, 
akwatinty, a nawet mało właści- 
we i niecenione zwyczajne ry- 
sunki przeniesione fotochemicz- 
nie na cynkową kliszę drukarską. 

Znawcy, esteci, miłośnicy exli- 
brisu i bibliofile uznają jednak 
wyłącznie drzeworyt. 

Taka techniką są wykonane 
załączone exlibrisy. 

Rytuje się je specjalnymi dłu- 
tami lub rylcami na wygładzonej 
deseczce czyli klocku drewnia- 
nym z gruszki, bukszpanu, ja- 
błoni. 

Z takiego klocka, jako z drew- 
nianej kliszy wyciętej przez ar- 
tystę-grafika można po tym 
ręcznie lub prasą drukarską od- 
bić dowolną ilość jednakowych 
exlibrisów, które zaopatrzone 
własnoręcznym podpisem artysty 
mają wartość indywidualną, wy- 
soko cenioną. 

Tadeusz Żurowski 


| MŁODZI LEKARZE NA WIEŚ 


(dokończenie ze str. 80) 
2-letnią praktykę lekarską w gmi- 
nach wiejskich lub miastach li- 
czących poniżej 5000 mieszkań- 
ców. Cel ustawy jest więc jasny 
i z punktu widzenia interesów 
państwowych chwalebny: chodzi 
tu o ograniczenie osiedlania się 
młodych lekarzy w dużych ośrod- 
kach miejskich, które mają już 
zorganizowaną opiekę lekarską, a 
przerzucenie ich na teren prowin- 
cji, gdzie warunki sanitarne i 
zdrowotne przedstawiają wiele do 
życzenia. 

Młodzi lekarze będą musieli 
więc zapoznać się z życiem lud- 
ności wiejskiej, psychiką i potrze- 
bami naszego chłopa, zbliżą się do 
niego w pracy społecznej i nie- 
wątpliwie wielu z nich osiedli się 
na stałe w małych ośrodkach pro- 
wincjonalnych. 

Często słyszy się narzekania na 
zaniedbanie polskiej wsi, ale ja- 
koś nikt nie podejmował walki o 
przestawienie dotychczasowej psy- 
chiki młodej inteligencji w kie- 
runku wykazania jej konieczności 
zajęcia się losem ludności wiej- 
skiej, pokierowania nią we wła- 
ściwym kierunku ku pożytkowi 
zarówno samej ludności jak i in- 
teresów państwa. 

J. B-wicz. 


Przy ognisku 
W S R 0 
KSIĄŻKA PORAZ TRZECI 


Mówię o „„Drogowskazie harcerskim“. 
Trzecie wydanie tej książeczki, która 
jest małą encyklopedią harcerską, świad- 
czy o dużej wartości podanych wiado- 
mości i myśli. Trzecie wydanie „„Drogo- 
wskazu harcerskiego“ przeglądałem bar- 
dzo surowo, szukając usterek, niedo- 
patrzeń. Przez małą encyklopedię prze- 
szedł duch najnowszych zdarzeń harcer- 
skich np. sprawa stopni harcerskich wg. 
nowych wymagań, nowe daty historii 
Harcerstwa. „Drogowskaz harcerski“ ma 
w sobie zdecydowane nastawienie kato- 
lickie i narodowe. Widocznym to jest 
w powiększonym zbiorze modlitw, cy- 
tatach wśród tekstu. Trzeba uznać te 
dwa czynniki za pozytywny dorobek 
książeczki. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
podany tu komentarz Prawa harcerskie- 
go. Komentarz ten odznacza się dużą ja- 
snością, praktycznością i nastawieniem 
na walczenie o Prawo, o wprowadzenie 
go w życie. Nie ma tu miejsca na defen- 
zywne ujęcie dekalogu. Dwie są pozycje 
w tej książeczce nicspotykane w poprzed- 
nich wydaniach: przyroda opisana przez 
Jeża Kolczastego i schemat musztrowy 
„szyków gilwellowskich*. Obyawie spra- 
wy były tu bardzo potrzebne. 

Do braków zaliczam brak obrzędów, 
których przecież dobrym znawcą był 
Stanisław Sedlaczek. Przypuszczam, że 
nie od rzeczy byłoby podkreślenie tej 
strony puszczaństwa i uroczystych mo- 
mentów życia drużyn. Drugim brakiem 
jest sprawa ruchu skautów w Polsce. 
Bardzo mało, prawie nic o nich. A prze- 
cież wytyczne, programy, założenie me- 
todyczne pracy skautów już dawno uka- 
zały się i realizują się w terenie. Trze- 
cie wydanie „Drogowskazu” (drugie ro- 
zeszło się w ciągu roku, przy nakładzie 
wysokim, bo 5.000 egz. — rzecz w li- 
teraturze harcerskiej nie spotykana) 
różni się od drugiego kolorem okładki, 
cena ta sama 2 zł. Wydała C. K. D. H. 

K. 


ROCZNIK ZIEM WSCHODNICH 
NA 1939 ROK 


Rocznik Ziem Wschodnich — 1939 r. 
wydany staraniem Tow. Rozwoju Ziem 
Wschodnich ukazał się na rynku księ- 
garskim. Jest to piąty rok wydawnictwa 
wynikającego z systematycznej akcji To- 
warzystwa, zmierzającej do zaznajomie- 
nia szerokich warstw społeczeństwa 
z Ziemiami Wschodnimi. 

Treść Rocznika składająca się z 20 
starannie dobranych tematów narodo- 
wościowych, antropologicznych, gospo- 
darczych i społecznych niewątpliwie za- 
interesuje każdego czytelnika. jest bo- 
wiem lekturą równie interesującą jak 
1 pożyteczną. 

Do rocznika dołączona jest mapa 
administracyjno - komunikacyjna Ziem 
Wschodnich. Cena Rocznika niezwykle 
niska, bo zł 1.— 


KALENDARZ NA ROK 1939 
Nakładem dwutygodnika „Pobudka*, 


ukazującego się w Przemyślu, wyszedł 
„Kalendarz Szlachty Zagrodowej na 
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1939 r.“. Piękne wydawnictwo zasługuje 
na poparcie, gdyż zawiera wiele intere- 
sujących artykułów i materiałów, oma- 
wiających aktualne zagadnienia. 

Cena .,Kalendarza* 1 zł. Nabywać 
można w Przemyślu, ul. Katedralna 3. 


KSIĄŻKA O KINIE 


W. Podhorski — Okołów: KINEMA- 
TOGRAF. (Lektura z Fizyki. Z. 4) Ksią- 
żnica Atlas. Lwów Warszawa. 
Str. 68. Zł 2.— 

Przystępny, zwięzły i interesujący wy- 
kład zasad kinematografii. Autor, śledzi 
rozwój techniki kinematograficznej po- 
cząwsży od chwili ukazania się pierw- 
szego filmu i omawia wszystkie zagad- 
nienia związane z produkcją filmową. 
Wiele rysunków i fotografii uzupełnia 
tekst, dając czytelnikowi jasne pojęcie 
o każdej z dziedzin kinematografii. 


FOTOGRAFOWANIE NA NARTACH 


W polskiej literaturze fotograficznej 
brak było krótkich broszurek, omawia- 
jących poszczególne dziedziny pracy fo- 
toamatorów. Księgarnia Wł. Wilak w Po- 
znaniu wydaje cykl takich broszur — 
poradników. Ostatnio ukazała się bro- 
szura znanego artysty-fotcgrafa Dr. A. 
M. Wieczorka z Zakopanego pod tytułem 
„Fotografowanie na nartach“. 1.50 zł. 


LABORATORIUM FOTOAMATORA 


Pod takim to tytułem wydał Dr T. 
Cyprian nakładem księgarni Wł. Wi- 
lak — Poznań, broszurę z cyklu porad- 
ników fotograficznych. Autor opisuje 
krótko a treściwie jak powinno wyglą- 
dać wzorowe a najmniej skomplikowane 
i zależne od kieszeni fotoamatora — 
jego laboratorium. Broszurę uzupełniają 
recepty, które autor wszechstronnie wy- 
próbował. Cena 1.50. 


WARTO PRZECZYTAĆ 


F. Mainzer: WALKA O DZIEDZIC- 
TWO CEZARA Książnica Atlas. 
Lwów — Warszawa. Str. 394 zł 8. 

Panowanie Augusta Oktawiana, któ- 
rego dwutysięczną rocznicę czci obec- 
nie cały świat, stanowi jeden 7 najcie- 
kawszych odcinków w historii. Oto 
zbrodnia usunęła z widowni politycznej 
Rzymu potężną postać Juliusza Cezara. 
Kto obejmie po nim spuściznę. Wy- 
ciągają po nią przecież ręce ci, którzy 
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w imię republiki nie wahali się zatopić 
swych sztyletów w piersiach dyktatora. 
I wówczas zjawia się na widowni dzie- 
jowej przyszły Imperator: Oktawian. 
W chwili, kiedy na swoje barki bie- 
rze ciężki spadek Cezarowy, jest młody 
i niedoświadczony. Powoli dopiero, 
w ogniu walk wewnętrznych kształtuje 
się ten dziwny, przez całe życie mało- 
mówny człowiek, który w swym ręku 
skupi z czasem najwyższą władzę i naj- 
wyższą potęgę jaką znał świat staro- 
żytny. Oktawian August w ujęciu Main- 
zera — to człowiek, silny, mądry, wie- 
dzący, czego chce i do czego dąży. Po- 
znajemy go w chwilach jego upadku 
i jego zwycięstw, jego wielkości i jego 
słabości, widzimy jego wzloty i iego ma- 
łość. A jednocześnie poznajemy jego 
epokę: epokę wypełnioną  zgiełkiem 
ciągłych walk, jękiem mordowanych, 
skargaimi pokrzywdzonych, epokę ludzi 
wielkich i bezwzględnych epokę 
w której rodziła się i wykuwała wielkość 
Rzymu. 


SPROSTOWANIE 


Do numeru 6 Skauta zakradł się dia- 
blik drukarski, którego figle niniejszym 
prostujemy: 
I tak na str. 64 nazwisko poetki win- 

hrzmieć: Helena  Tatar-Zagórska. 
Odsyłacz zaś na str. 67 winien 
brzmieć: 

Są to urywki z pracy pt. „Obozy zi- 
mowe“ przygotowanej do druku przez 
St. L. Załuskiego, którego książka „Wy- 
cieczki górskie* wyszła świeżo nakła- 
dem wyd. „Godziemba*. cena zł 1.90. 


no 


KURS KIER. PRACY SKAUTOWEJ 


Tyle dobrych chęci — a praca nie 
klei się.. Coś „nie klapuje'. Czytałeś 
mądrości książkowe, wypisałeś piękny 
program, ale z jego realizacją to gorsza 
sprawa. Wiesz gdzie tkwi powód? Oto 
nie widziałeś jak typowa praca skautów 
wygląda. Nie wystarczy przeczytać — 
zasłyszeć to trzeba zobaczyć, ba 
i przeżyć! 

Wprowadziłem Cię Wodzu w kło- 
pot — nie martw się jednak -— przyjdę 
Ci z pomocą. Znasz to słówko: „kurs“‘? 
— Wiem co mi odpowiesz — „no tak — 
ale do Górek daleko — termin niedo- 
godny itp.'. — Otóż nie — nie masz 
racji. 

Będzie kurs i to na własnym podwór- 
ku w Kamieniu Dobosza. Okolica 
śliczna — pomieszczenie w komforto- 
wym budynku Rodziny Kolejowej — 
czas trwania 5 dni w okresie ierii Wiel- 
kiejnocy (termin odpowiedni — miast 
zawadzać w przedświątecznych porząd- 
kach — wyjedziesz w góry) — koszt 
minimalny, a więc jedyna okazja. 

No — co o tym myślisz? Niezła pro- 
pozycja prawda? Wiem, żeś morowy 
chłop, a zatem do zobaczenia się w Ka- 
mieniu Dobosza (a nie zapomnij przed 
tym zgłosić się do Kom. Chor., ale dro- 
gą służbową!). 


Trojanowski Zdzisław 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


PRE NUMER A TA: 0 GŁ O SZ EN I A: 
l egzemplarza wynosi S K A U T Cała strona zł200, !/, zł 105, 1% zł 55, 


Przy zamówieniu 


miesięcznie gr 50, kwartalnie zł 1 25, rocz- wychodzi 15 i 30 1/8 zł 30, !/6 zł 17, 1/3 zł 9. W tekście 
nie zł 3'50. Przy zamówieniu 5 egzempla- każdego miesiąca 50% drożej. Przy ogłoszeniach seryjnych 
rzy LA Gaia jednym paree mie- z wyjątkiem wakacji > A udzielamy rabatu. 7 
sięcznie zł 1*:50, kwartalnie zł 4'00, rocznie e yczenia i zastrzeżenia miejsca dla ogło- 
zł 13:50. Numer pojedynczy kosztuje 25 gr, NR BIEŻĄCY 368 szeń uwzględniamy nieobowiązująco w mia- 
Prenumeratę wpłacać przez PKO. Wydawca : rę możności. — Za ogłoszenia redakcja 
Z. O. Lwowskiego Z. H. P. nie odpowiada. 

ADMINIS TRA € JA :| "Mg wikTOR Franz |R E D A K C J A: 
urzęduje codziennie z wyjątkiem świąt od Redak Redaktor naczelny przyjmuje w redakcji 
godz 18—20. Warunki kolportażu wysyła TADEUSZ KWIATKOWSKI we wtorki od godz. 18 — 19. Artykuły 
się na żądanie. Kierownik Wydawnictwa zamieszczane w piśmie nie są honoro- 
Konto PKO Nr 504.610 — Przekaz roz- WŁADYSŁAW WENZEL wane. Nadesłanych rękopisów redakcja nie 

l . Adres Redakcji i Administracji: ) 

rachunkowy Nr 58 RES Ti ONEA zwraca 


Harcerzu Pamiętaj! Wielka cnotą 


jest oszczędzanie. Oszczędności 
SWE SKŁADAJ W 


CENTRALNEJ MAŁOPOLSKIEJ 


KASIE OSZCZĘDNOŚCI 
WE LWOWIE 


której wkłady korzystają 
z poręki Państwa Polskiego 


Za złożeniem zł 5— na książeczkę 
oszczędności Kasa wyda puszkę 
oszczędnościową BEZPŁATNIE 


Dowodem zdrowia i tężyzny fizycznej są piękne i bujne włosy. Dlatego współ- 
czucie budzi widok młodego człowieka, którego głowa pokryta rzadkim, ane- 
micznym włosem, przyświeca już łysiną. 


Jedną z głównych chorób powodujących przedwczesne łysienie jest łupież 
i łojotok. 


CHOROBY TE ZWALCZA SKUTECZNIE 


OLEUM PETRAE GLIMAR 


jedyny w Polsce preparat, którego dodatnie działanie zostało stwierdzone 20-tu 
orzeczeniami klinik i lekarzy dermatologów. Z kuracją nie wolno zwlekać, lecz 
należy ją rozpocząć natychmiast, skoro zauważy się zbyt silne wypadanie włosów. 


OLEUM PETRAE GLIMAR sprzedają: apteki, drogerie i perfumerie. 


Tłoczono w „Drukarni Polskiej“ B. Wysłoucha, Lwów, ul. Krasickich 18 a 


